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To była idealna noc na połów. Loki ledwie zdążył zarzucić wędkę, a już kolejny dorsz chwytał przynętę, gotów, by wciągnąć go do łodzi, nim chłopak znów zarzucił haczyk. Jeszcze godzina, a udałoby mu się złowić tyle ryb, by wystarczyło im do następnego miesiąca. 

Aż w końcu ryby przestały brać.

Po jakimś kwadransie bez najmniejszego nawet brania Loki wyciągnął żyłkę. Przynęta wciąż na niej wisiała, ale ryby musiały odpłynąć. Spojrzał na kosze pełne złowionych już ryb. Mógł wracać do domu z obfitym połowem albo wypłynąć na głębszą wodę i spróbować odnaleźć ławicę.

Z drugiej strony, jeśli coś je spłoszyło, mógłby płynąć choćby i na kraniec świata, a i tak by ich nie znalazł. Albo, co gorsza, jeśli w pobliżu czaił się jakiś morski potwór, mógłby uznać, że Loki będzie smaczniejszym kąskiem niż jakakolwiek ryba…

A skoro już o jedzeniu mowa, zbliżała się pewnie pora kolacji, a matka na pewno już na niego czekała. Najlepiej będzie, jeśli wróci do domu. Na ryby może wybrać się i jutro.

Podjąwszy decyzję, Loki skierował łódź w stronę brzegu.

Tyle że na brzegu zgromadził się tłum, wielka ciżba cieni na piasku. Na jego oczach dołączały do niej nowe postacie… ale nie przybywały z wioski. Nie, te wychodziły prosto z wody, niczym nykry. Armia nykrów maszerująca ku wiosce.

Loki zapomniał o rybach i o łodzi. Podobnie jak nykry, on również potrafił zmieniać postać, więc przybrał najszybszą znaną sobie formę i jako sokół poleciał z powrotem do wioski.

— Nykry nadchodzą! — krzyknął, wpadając do długiego domu.

Matka i ojciec wymienili znaczące spojrzenia.

Matka pokręciła głową.— Nykry nigdy nie atakują na lądzie. Chyba że są pod wpływem jakiegoś zaklęcia… — Pobladła.

— To sprawka jarla Erika. Jego i jego wiedźmy — warknął ojciec. — Ile ich widziałeś, chłopcze?

Loki przełknął ślinę. Nie zatrzymał się, by liczyć.— Co najmniej setkę. Może więcej.

Rodzice znów spojrzeli po sobie, po czym ojciec skinął głową.

— Biegnij, chłopcze, biegnij ostrzec Odyna! — powiedziała matka, gdy ona i ojciec sięgali po włócznie.

Loki spojrzał tęsknie na stos włóczni, samemu pragnąc walczyć.

— Sprowadź pomoc. Ostrzeż ich, żeby mogli przybyć i odeprzeć najeźdźców Erika, zanim ci dotrą do kogokolwiek innego! — syknęła matka. — Nikt nie biega szybciej od ciebie!

To była prawda, musiał przyznać Loki. Nikt inny nie potrafił, tak jak on, zmieniać postaci w dowolne zwierzę.

Więc znów zmienił się w białozora i poleciał.

Poleciał… ale nie dość szybko.

Ledwie mógł złapać oddech, gdy dotarł do Odyna, tak zmęczony, że niemal zwalił się z nieba pod drzwiami jego domu. Potem musiał sobie przypomnieć, jak wrócić do ludzkiej postaci, by móc obudzić Odyna i powiedzieć mu, co się stało.

Upłynęły cenne chwile, nim Odyn i jego wojownicy byli gotowi.

Loki leciał przodem, prowadząc ich… do tego, co zostało z jego domu.

Gdy ludzie Odyna dotarli na miejsce, znaleźli go z powrotem w ludzkiej postaci, kucającego przy ciele kogoś, w kim ledwo rozpoznał swoją matkę. Wioska stała w dymiących zgliszczach, a jemu nie udało się odnaleźć ciała ojca. Może był w jednym z wciąż płonących domów albo, co gorsza, spłonął już na popiół.

Po nykrach nie było śladu, została tylko rzeź, którą po sobie zostawiły.

Łzy i smarki ciekły mu po twarzy, jak osieroconemu dziecku, którym się stał, lecz Odyn rozkazał mu powstać, a Loki, niezdolny do nieposłuszeństwa, wstał.

Wtedy włożono mu w dłoń włócznię, wyższą od niego samego, a gdy pięść Lokiego zacisnęła się na niej, poprzysiągł, że Erik i jego ludzie za to zapłacą. Erik ukradł mu rodzinę, a Loki poświęci każdy oddech, by Erik poznał ten sam ból.

Za wszelką cenę.








  
  
DWA




— Możemy kupić paszteciki? Chcę paszteciki! — zawołała sześcioletnia Jojo, chwytając największe opakowanie, jakie udało jej się znaleźć.  

— Wsadź je sobie pod sweter — syknęła mama. 

Zszokowana, zamilkła. Dwie dziewczynki z jej klasy wpadły w WIELKIE KŁOPOTY za to, że tak do kogoś powiedziały. Musiały siedzieć za karę przez resztę przerwy i w ogóle nie pozwolono im się bawić. Jojo nie mogła uwierzyć, że mama powiedziała coś tak brzydkiego. 

— Szybko! — rzuciła mama, wpychając jej opakowanie pod… o. 

Lodowaty plastik mroził jej skórę przez cieniutką koszulkę, przywarty do piersi i brzuszka pod swetrem Jojo. Zaczęła drżeć, a potem płakać. 

Mama wskazała palcem na podłogę. — Stój tutaj, wrócę za minutę. Nie ruszaj się! — Popędziła na koniec alejki i zniknęła. 

Jojo usiadła na sklepowej podłodze i zaryczała, próbując wyciągnąć opakowanie, ale lód przywarł jej do swetra i nie chciało wyjść, więc rozpłakała się jeszcze głośniej. 

Wtedy jakaś nieznajoma kobieta pochyliła się nad nią. — Jak się nazywasz, kochanie?

Jojo pokręciła głową, zaciskając usta. Mama i jej pani w szkole mówiły, żeby nigdy nie rozmawiać z nieznajomymi, a ona nigdy w życiu nie widziała tej pani. 

Minutę później pojawił się kolejny nieznajomy — tym razem mężczyzna. Kiedy Jojo odmówiła rozmowy również z nim, oboje zaprowadzili ją do biura z mnóstwem ekranów na ścianie, na których widać było wnętrze supermarketu bez kolorów, jak na bardzo starym filmie. Tyle że to nie był film, tylko działo się to teraz, ponieważ w jednej z alejek, tej pełnej butelek, była mama, która wsuwała dwie duże butelki do swojej torby, a za nimi trzecią. 

Mężczyzna i kobieta nie zwracali jednak uwagi na ekrany. Zamiast tego próbowali wyciągnąć opakowanie pasztecików spod swetra Jojo, podczas gdy ona krzyczała, wołając mamę. Mama kazała jej je tam włożyć, a kary mamy były o wiele gorsze niż siedzenie w kącie, jeśli nie robiło się tego, co kazała. 

— Co państwo robią mojej córce? — zażądała wyjaśnień mama, a jej głos był niczym grom. 

Jojo wcisnęła się pod biurko, rozpaczliwie próbując uciec przed furią mamy, przytulając lodowaty plastik do piersi. Zrobiła to, o co prosiła mama. Była grzeczną dziewczynką. 

Mężczyzna i kobieta zaczęli się jąkać, tłumacząc, że znaleźli małą dziewczynkę płaczącą w jednej z alejek i że nie chciała puścić opakowania pasztecików. 

Mama spojrzała na nią i pokręciła głową. — Czasami miewa takie ataki. Nic nie mogę zrobić, tylko zabrać ją do domu i mieć nadzieję, że się uspokoi. — Chwyciła Jojo za rękę. — Chodź. Idziemy do domu. — Jej torba brzęknęła, ale wydawało się, że nikt oprócz Jojo tego nie zauważył. 

— Ale te paszteciki… — zaczęła kobieta. 

Mężczyzna uciszył ją. — Są zgniecione i zaczynają się rozmrażać. I tak już ich nie sprzedamy. Poza tym jest Wigilia. Proszę spisać je na straty i… niech ta pani i jej córka wezmą je do domu. Mój siostrzeniec też ma takie ataki, a moja siostra to święta kobieta, ze wszystkim, co robi dla tego dzieciaka. Pani pewnie też, proszę pani. — Skinął z szacunkiem głową w stronę mamy. 

Mama uśmiechnęła się sztywno. — Dziękuję. Wesołych świąt panu i pańskiej siostrze — powiedziała, wypychając stamtąd Jojo. 

Na parkingu minęły jedną z niegrzecznych dziewczynek ze szkoły, która podskakiwała, trzymając mamę za rękę. — Mamo, nie zapomnij kupić ciasteczek dla Świętego Mikołaja, bo inaczej nie przyjdzie i nie przyniesie prezentów! — mówiła. 

Jej mama zmarszczyła brwi. — Nie sądzisz, że Święty Mikołaj jest wystarczająco gruby? Założę się, że dostaje ciasteczka od wszystkich i nie może ich wszystkich zjeść. Nie, to jego renifery wykonują całą pracę, ciągnąc sanie. Powinnyśmy kupić przekąski dla nich.

— Ale jakie ciasteczka jedzą renifery, mamo?

Jej mama pokręciła głową. — Renifery nie jedzą ciasteczek. Jedzą marchewki. Więc kupimy dużą torbę marchewek, żeby starczyło dla wszystkich.

Dziewczynka podskoczyła. — To jak zjedzą wszystkie marchewki, to urosną duże i silne, i będą mogły przynieść jeszcze więcej prezentów?

— Może. Zobaczymy — powiedziała jej mama, gdy wchodziły do sklepu. 

— Chodź, Jojo! — ponagliła ją mama, szarpiąc za rękę. 

Jojo przez całą drogę do domu starała się już nie denerwować mamy, i mama musiała zauważyć, jaka była grzeczna, bo upiekła jej kilka pasztecików, zanim otworzyła jedną z butelek ze swojej torby i zaczęła pić. 

Nie było keczupu, tak jak w szkole, ale Jojo i tak zjadła paszteciki, nawet gdy parzyły ją w język. To już były najlepsze święta w jej życiu, a mogły być jeszcze lepsze, jeśli udałoby jej się sprawić, żeby Święty Mikołaj przyszedł i przyniósł prezenty. Skoro nawet mama uważała, że była grzeczną dziewczynką, to na pewno Święty Mikołaj w tym roku to zobaczy. 

Znacznie później, gdy butelka mamy była już prawie pusta, a ona zaczęła chrapać na kanapie, Jojo zakradła się do kuchni. Wiedziała, że Święty Mikołaj zazwyczaj wchodzi przez komin, a one nie miały komina (jeden z powodów, dla których, jak mówiła mama, Święty Mikołaj nigdy do nich nie przychodził), ale w suficie była okrągła dziura z wentylatorem, ziejąca wielka, czarna i straszna, zupełnie jak komin, więc Jojo uznała, że się nada. 

Przekopała się przez szufladę na dole lodówki, pomiędzy torebką z czarnymi liśćmi, które uznała za sałatę, a torbą z białymi, spleśniałymi pomidorami, aż dotarła tam, gdzie pamiętała, że widziała marchewki. Znalazła torebkę na samym dnie, z jedną jedyną marchewką w środku. Była jakaś taka miękka i zwiotczała, w niczym nieprzypominająca chrupiących słupków marchewki, które musiały jeść w szkole, ale wciąż była w większości pomarańczowa i nie śmierdziała.

Położyła marchewkę na blacie pod dziurą w suficie, żeby renifery mogły ją zobaczyć i poczuć jej zapach z dachu.

Zastanawiała się, czy nie położyć jej na talerzu, ale renifery to przecież zwierzęta — nie korzystają z talerzy. Wiedziała to, bo jej nauczycielka opowiadała, że jej kot ukradł kiedyś pizzę z blatu, kiedy nie patrzyła. Jojo nie potrafiła sobie wyobrazić kota jedzącego pizzę. Trzymał ją w łapkach czy tylko zlizywał dodatki? A co, jeśli był na niej ananas? Fui.

Potrząsając głową, Jojo poszła do łóżka.

Następnego ranka jej mama wciąż chrapała na kanapie, choć butelka była już zdecydowanie pusta, a Jojo na paluszkach weszła do kuchni sprawdzić, czy Mikołaj zostawił jakieś prezenty.

Blat był pusty, nie licząc marchewki.

Ramiona Jojo opadły. Renifery jej nie zjadły.

Co oznaczało, że ta niegrzeczna dziewczynka i jej mama musiały się mylić. Renifery nie lubiły marchewek.

W tamtej chwili Jojo poprzysięgła sobie, że dowie się, co właściwie renifery lubią, i wszystkiego innego na ich temat, żeby pewnego dnia wiedzieć dokładnie, jak jakiegoś złapać, i że to będą jej nowe, najlepsze święta w życiu.

Wtedy ktoś chrapnął, wybudzając Jorunn ze snu, zanim ten zdążył stać się mroczniejszy. Zanim stała się za duża na urządzanie histerii dla odwrócenia uwagi, gdy mama kradła w sklepach, a matka zaczęła ją uczyć wszystkiego, co sama wiedziała o złodziejstwie.

A wiedziała sporo, szczególnie po tym, jak jakiś idiota z opieki społecznej postanowił spróbować ściągnąć mamę z zasiłku, wysyłając ją na kurs dla ochroniarzy sklepowych. Gdy mama dowiedziała się, na co są szkoleni, by zwracać uwagę, zaczęła kraść coś więcej niż tylko jedzenie i alkohol. Rzeczy, które mogła sprzedać. I zmuszała do tego również Jorunn, ponieważ dzieciom mogło ujść na sucho znacznie więcej niż dorosłym i nikt nie dzwonił od razu na policję.

Nawet teraz, wchodząc do sklepu, Jorunn automatycznie skanowała wzrokiem przestrzeń w poszukiwaniu kamer, zabezpieczeń, wyjść i personelu. Nie żeby kradła cokolwiek od lat; nie miała też najmniejszego zamiaru kiedykolwiek do tego wracać.

Zamiast tego zaharowywała się na śmierć, żeby dotrzeć aż do Norwegii, i to z Medalem Haralda w kieszeni na sfinansowanie badań. Coś takiego to dopiero nowy początek. Nikt tu nie wiedział o jej mamie ani o tych wszystkich rzeczach, które ukradła. Tutaj nie była już Jojo, dzieckiem, które wpadało i wypadało z kłopotów niczym jojo, od którego wzięła się jej ksywka, podczas gdy matka przepijała dochody z kradzieży i przez połowę czasu zapominała nawet, że ma córkę.

Tutaj była Jorunn Gabard, doktorantką i ekspertką od reniferów, która przyjechała zobaczyć te prawdziwe na wolności.

Kolejne chrapnięcie. Ach, to Sibyl, jej współlokatorka. O ile można nazwać współlokatorką kogoś, z kim dzieliło się zarówno namiot, jak i Medal Haralda.

Lepsze to niż alternatywa — Święty Nik, dupek z piekła rodem.

Ale zniosłaby cały obóz pełen takich Ników, jeśli oznaczałoby to ucieczkę od matki, możliwość życia po swojemu i odciśnięcia własnego piętna na świecie. Bo była ocalałą i nie zamierzała pozwolić, by kolejny samolubny dupek stanął jej na drodze.

Sibyl przewróciła się na bok i chrapanie ustało.

Jorunn nie mogła powstrzymać uśmiechu. Sibyl przynajmniej nie była dupkiem. Nawet przez sen była najsłodszą i najmilszą osobą, jaką Jorunn kiedykolwiek spotkała. Współczuła nawet Nikowi, że nie poleciał do Egiptu, podczas gdy wszyscy inni mamrotali, że to karma.

Ale karma działa w obie strony — a ona zamierzała teraz wchłonąć całą tę dobrą karmę po latach piekła, które przetrwała, by się tu dostać.

Znajdzie renifery, bez względu na wszystko.








  
  
TRZY




Loki szybował po niebie na bezszelestnych skrzydłach. Zostawił armię Odyna obozującą na przełęczy i zamierzał do niej wrócić przed świtem, gdy skończy zwiad. Oczywiście najpierw musiałby wrócić do ludzkiej postaci, żeby nikogo nie zszokować. Odyn wiedział o jego zdolności do zmiany kształtu i o innych magicznych mocach, które odziedziczył po matce, ale nikt inny – nawet Thor – nie znał prawdziwego zakresu jego zdolności.  

Wystarczyło, że inni wiedzieli, iż jest genialnym zwiadowcą, który ma podejście do zwierząt. Zwierzęta wiedziały, rozpoznając go, kim jest, ale większości to nie przeszkadzało. Sleipnirowi z pewnością nie. Ale kozły Thora… Te bestie robiły wszystko, co w ich mocy, by uprzykrzyć mu życie. Wolał konie i renifery, choć nie gardził pieczonym kozim udźcem, i podejrzewał, że one o tym wiedziały. 

Lecz tej nocy misja zwiadowcza nie dotyczyła ani Thora, ani nawet Odyna. Nie, nadszedł wreszcie czas, by dokonać zemsty na jarlu Eriku.

W przełęczy i na równinie poniżej nie było nic oprócz nieskazitelnego śniegu. Słyszał zwierzynę w norach pod śniegiem oraz między spiętrzonymi głazami, zbyt ostrymi, by na tej wysokości pokrył je śnieg, ale nie zatrzymał się, by polować. Najadł się do syta jako człowiek i nie miał zamiaru pozostawać sową uszatą wystarczająco długo, by musieć jeść w tej postaci. 

Odyn zadbałby o to, by czekała na niego wielka miska zupy z solonego dorsza, gdy rano wróci z wieściami. 

Teraz musiał już tylko znaleźć armię Erika…

Ach, robactwo zgoła innego rodzaju. Takie, co ucztuje i śpiewa, nieświadome, że nadciąga śmierć. 

W zasięgu wzroku nie było żadnych nykrów. Tylko wioska z dworzyszczem większym od tego, w którym mieszkał Odyn, wypełniona hulającymi mężczyznami i kobietami. 

Niedługo, poprzysiągł Loki, nurkując w dół. 

Strzecha zaszeleściła pod jego szponami, gdy Loki usiadł nad jednym z największych otworów dymnych. Robactwo kryjące się w strzesze było niczym w porównaniu z tym, które przebywało pod nią. Oto bowiem na rzeźbionym krześle przy głównym stole siedział mężczyzna, który nie mógł być nikim innym jak jarlem Erikiem, a po jego bokach stali dwaj mężczyźni, którzy z pewnością byli jego synami. 

Wystarczyło, że Loki zakradnie się do dworzyszcza, a jednym ciosem będzie mógł wykończyć Erika. Może nawet jego synów, jeśli będzie wystarczająco szybki. Ale nie jako sowa. Może jako ryś…

Nie. Ktoś zauważyłby rysia. 

Więc coś mniejszego, co przynosi szybką śmierć. 

Jego matka opowiadała o takim stworzeniu z krain daleko na południu. O wężu, który potrafił zabić jednym ukąszeniem. Mniejszym i mniej okazałym niż żmije, które rzadko zabijały, ale jeśli chodziło o węże, rozmiar nie świadczył o sile. 

Kobrą go nazwała, wężem z brzegów Morza Kaspijskiego, z kapturem wokół głowy. 

Loki przemienił się z ptaka w węża, czując strachliwą ucieczkę zwierzyny w strzesze, gdy zsunął się na klepisko. 

Chwilę zajęło mu odnalezienie się w tej postaci, która wydawała się ociężała w zimnym nocnym powietrzu. Musiał tylko ukąsić Erika, a potem znowu mógłby wzbić się w powietrze, obserwując śmiertelne drgawki Erika z bezpiecznego dachu. 

Loki prześlizgnął się po podłodze, wijąc się w górę po oparciu krzesła Erika, a żadna żywa dusza go nie zauważyła. 

Najlepiej byłoby ukąsić go w kark, gdyż resztę ciała miał okrytą ciężkimi futrami. Loki cal po calu przesuwał się wzdłuż oparcia krzesła, by potem wspiąć się po fałdach płaszcza Erika. Mógł niemal poczuć smak krwi tego człowieka, jeszcze zanim go ukąsił, delektując się słonością życiodajnej posoki złego człowieka. 

Człowieka, który zabił jego matkę, jego ojca, całą jego wioskę. Potem rodziców Thora, dobrych ludzi, którzy przygarnęli go, gdy nie miał nikogo. I Sif, młodą Sif, która pewnego dnia mogła stać się…

— Ojcze, uważaj!

Ktoś chwycił Lokiego i rzucił go na podłogę. 

Stanął dęba, sycząc na dziewczynę, która stała przed nim, nieustraszona jak każdy wojownik. Miała też wygląd Erika. Może jego córka? Nazwała go przecież ojcem…

— Takiego węża nie widuje się tu często, tak daleko od jego domu — powiedział inny kobiecy głos. 

Loki został uniesiony w powietrze, wijąc się i próbując kąsać, choć tym razem nie dotykała go żadna ręka. Nie, to były czary – magia o wiele potężniejsza niż cokolwiek, co sam posiadał. Tego rodzaju magia, która mogła wznieść armię nykrów…

Znalazł się twarzą w twarz ze wschodnią kobietą o ciemnych włosach, na tyle starą, by mogła być jego matką. Spojrzała na niego podejrzliwie. 

— Kto by tu przyniósł tak śmiercionośne stworzenie? — zamyśliła się. 

Wzrok Erika powędrował do mężczyzny siedzącego na końcu stołu, który trzymał na kolanach wijącą się dziewczynę i ją obmacywał. — Orm?

Zepchnął dziewczynę z kolan, a ta uciekła, zanim zdążył zmienić zdanie. — Co?

Wschodnia kobieta machnęła ręką. — To nie jest zwykły wąż. Właściwie pachnie jak jeden z wojowników zza gór.

Loki wpadł w panikę, desperacko próbując się wydostać, ale jedyne, co zdołał zrobić, to o mały włos nie ugryźć własnego ogona. Magia wiedźmy trzymała go mocno. Nie mógł nawet zmienić kształtu!

Szamocząc się jak szalony, był bezradny, gdy wiedźma wrzuciła go do kosza, który wciąż mocno pachniał rybami, i zamknęła nad nim wieko, zanim zdążył się wyślizgnąć. Jej uścisk zniknął, ale kosz trzymał go równie pewnie jak jej magia, bo bez względu na to, jak bardzo kąsał splot, ten nie chciał go uwolnić. 

— To jeden ze zwiadowców Odyna. Jeśli tu jest, to znaczy, że Odyn nadchodzi. Musimy przygotować się do bitwy — powiedziała kobieta. 

Loki zaklął, co wyszło jedynie jako gniewne syknięcie, żałując, że nie próbował ukąsić wiedźmy, zanim zabrał się za Erika. Albo może bystrookiej córki, bo to ona go przyłapała. Jeśli kiedykolwiek wydostanie się z tego kosza, ukąsi ich wszystkich, co do jednego, zostawiając Erika na koniec, aby ten mógł patrzeć, jak umierają wszyscy jego ulubieńcy, zanim sam wyda ostatnie tchnienie. 

Tak, to byłaby sprawiedliwość, za wszystko, co Erik ukradł jemu, Odynowi, Thorowi i wszystkim, których znał. Erik zginie z ręki Lokiego, albo jego kłów, albo czegokolwiek, co uzna za najlepsze, ale dopiero gdy straci rodzinę. Loki poprzysiągł, że nie spocznie, dopóki nie wypełni swojej przysięgi. 









